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Co niesie dzień polityczny, 


Rozdwojemie w koalicyi węgierskiej, — Spisek na 
cara. — Prześladowania ka. biskupa Roopa, — 
Z Marokka. 


Wśród koalicyi węgierskiej objawiło się ror- 
dwojenie, które może mieć doniosła polityczne 
następstwa. — Z powadu wyborów w okręgu Na- 
gy-Karoly, gdzie partya niezawisłości obaliła ró- 
żnemi sztueakami kandydata partyt katolieko-lu- 
dowej, parlya ta okazala wielkie niezadowolenie 
4 zamiar wystąpienia s koalicyi. Partya katolieko- 
ludowa lesy wprawdzie w sejmie tylko dwadsie- 
scia kilka mandatów, ale jeat bardzo wpływową 


i ma w swem gronie wybitnych polityków. Wy- 
stąpienia jej z koalicyi mogłoby rozbić koalicyę. 
Konfik został wprawdzie zażegnany i organ oñ- 
cyalny stronnictwa ludowego ogłasza, że atroaui- 
etwu pozostaje w koalicyi, nlemuiej sytuacya po- 
Mtyczna pozostaje zagmatwaną — 1 związek par- 
tyi katolickiej s liberalną partyą nieza- 
wisłości i grupą Andrassyego, związek dość dei- 
wny, rozlnźnił uię znacznie — a sprawa powasech- 
nego prawe głosowania (któremu Kossutowcy fak- 
tycznia się sprzeciwiają) sprowadzi nowe tru- 
dnośc!. 

Od pięciu dni toczy się już proces przeciw 
uczestnikom aplaku na życie cara, Dziennikom ro- 
syjskim wolno ramiestczać tylko suche, nie nie 
mówiące, oficyalne komunikaty. Jeden z deienni- 
ków niemieckich „Frankfarter Zeltang* zamieszcza 
depessę swego korespondenta petersburkiego, we- 
dług której carowi bywają przedkładane fałaz y- 
we sprawozdania o przebiegu procesu 
yreetiw splskowcom na jego życie. Faktem jest, 
że ani jeden z oskarżonych nie przyznał, jakoby 
miał zamier zamordować cara Całe oskarżenia 
o się na fałszywych zeznaniach głównego 
oskarżonego Naumowa, którego do tych zeznań na- 
kłontono. Obecnie Naamow wszystkie swe poprze- 
dnie zeznania odwołał. 

Do Petersburga przybył i był na posłuchaniu 
u ministra ks. blakup wileński Roop. Minister u- 
esynił mu zarzut, że „polonizuje* ludność polską 
1 że w swoim liście pasterskim pedburza ją prze- 
eiw szkole państwowej, a pośrednio przeciw pah- 
stwa! Rząd podobno zamierza nie pozwolić bisku- 
powt wrócić do swej dyecezyl, lecz przenieść go 
do innej dyecazyi. 

Tangeru donoszą, że więkasość Marokańczy- 
ków jeat zdania, że nie prayjdsie do walki pomię- 
dzy sołtanem a pretendentem Mulej-Hafidam. Sut- 
tan bowiem, nielubiany w kraju, pi 
aka, nie posiadający żadnych więk. 
pieniężnych, zmuszony będzie abdykawać. Nade- 
azia też wieść, na rasie niesprawdzona, jakoby 
aułtan został zamordawany. W Casablanka co- 
dzień przychodzi do potyczek między Kabylami a 
żołnierzami francuskimi. Generał Drude, otrsy- 
mawsty posiłki, ma zamiar uderzyć na obóz ma- 
rokkański, aby oczyścić okolicę. 


i ' 
INAN i M veral 
Jiędzynarodony kongres soevalislyezny, 
Jak wszystkie nlemal kongresy socyalistycane, 
tak | tegoroczny międzynarodowy w Stuttgarcie, 
rozpoczął się bardzo ostrym dysonansem, a skoń- 
czył się zręcznem xatarciem przeciwieństw, ros- 
dsielających stronnictwo, uchwaleniem rezolncyj 
kompramisowych, a tak elastycznych, że każdy 
może tłumaczyć je sobie według upodobania 1 zna- 
leść w nich właśnie to, co owata za pożądane. 


Dotyczy to zwłaszcza tej sprawy, która w plerw- 
szych dniach kongresu najwięcej rosnamiętniała 
dego uczestników: sposobów uniemożliwienia woj- 
ny. Rerolncya, epracowana przez podkomitet i 
nehwalona następnie jednogłeśnie, przyznaja elu- 
asność sarówno Hervćmu i Janresow!, jak i Be- 
blowi i Vollmarowi. Zatarg, dotyczący patryoty- 
smo, zakończony oświadczeniem, że podstawą mię- 
dsynarodówki jest autonomia narodów, które sta- 
nowią istoty samodzielne z życiem samodzielnem. 
Do sadań zasadniczych socyallemu międsynarodo- 
wego należy walka z militaryzmem i zwalczanie 
wojen. Nie można jednak określić z góry środków, 
których należy w danych okolicznościach używać 
dla przeprowadzenia tego zadania. Wszystkie środ- 
ki są dobre, jeżeli tylko prowadzą do celu. 

Herve'ści nle bardzo byli zadowoleni takiem 
alastycznem I ogólnikowem określeniem akeyi pree- 
ciwwojennej stronnictwa, ale nie założyli protestn 
przeciw rezolucji, wypracowanej przez podkomitet. 
Hervé, wskoczywszy na stół, podniósł pray głono- 
waniu nad nią obie ręce — jak gdyby chciał przez 
swe zachowanie się powiedzieć: Wy sobie uchwa- 
lajeie, co chcecie, a my będziemy uprawiali nadal 
taką agltacyę, jaka num się podoba. 

Także berdzo drażliwą sprawę stosunku mię- 
dzy organizacyami politycenemi stronnictwa a 
związkami zawodowymi sałatwiono nehwaleniem 
wniosku kompromiaowago, który ma tylko ena- 
czenie platoniczne: „Stronnictwa i związki sawo- 
dowe mają popierać się moralnie, dopomagać so- 
bie i używać w walce tylko takich środków, któ- 
re są korzystne w walce o wolność proletaryatu”. 
To ogólnik, a wobec niego nie wiele znaczy w 
praktyce uwaga dodatkowa, że oble organisacye 
mają naradzać się z sobą w razie nieporozumień 
eo do sposobów driałaniz. 

Szczerze i jednogłośnie uchwalono rezolneyę, 
wyrażającą sympatyę dla rewolucy! rosyjskiej | pe- 
tępiającą akcyę francuską w Marokku. 

Nadzwyczajnie interesującym epizodem było 
wystąpienie na zjeździe „jasnowidzącego” „towa- 
rzysza* austryackiego, Kromera, który odałonił 
kongresowi i przysłuchującemu się jego obradom 
światu, rozwój stosunków światowych w latach 
najbliższych. Dowledzieliśmy się tedy, ża w roku 
1910 dojdzie da wojny europejskiej, w której An- 
glia poniesie zupełną klęskę, w tymże rokn w A- 
delaidzie (Australia), będzie ogłoszona komuna so- 
cyalistycena, która niebawem obejmie całą Anatra- 
Hę. W roku 1912 w Ameryce Północnej wybu- 
choile bunt wojakowy, który skończy się również 
obwołaniem komuny. W roka 1914 nastąpi pree- 
wrót w całej Europie, ale tu socyaliem nie od- 
niesie zwycięstwa. „Towartysze* europejscy prze- 
niosą się gremialnie do Ameryki. 

Kongres tej bardzo smutnej dla siebie prze- 
powledni nie wziął sobie bardzo do serca, pomi- 
mo, że w przebiegu swoich własnych obrad mógł 
był znaleźć przynajmniej częściowe potwierdzenie 


„jasnowidzenia“ — mianowicie tego ustępu, któ- 
ry dotyczy zwycięstwa socyalizmn w Europie. 


GRAMOPHON. 


(Z szkicownika), 

Napisal raz jeden z dziennikarzy, że gramophon 
wynalazł Torquemada, historyczny miatre od dręczeniu 
ladzi, Alo ja myślę, ża to była cała spółka wrogów 
ludzi. Gramophon, io straszna narzędzie! „Śpiewa”, 
gra i mówi, gramophon wyje. Ala, co mówię, wyje! 
Ryczy, pryska, pluje, syczy, skręca narwy ałachaczów 
itd. Jak sig go nakręci, to slą zdaje, ża waryacy ma- 
teraolodzy i asirenomowia przepowiedziali oatatócznia 
koniec świata | że już „ans“ jost z nami. Są Jednak 
ludzie, którym śplaw gramophonu, a raczej jęki Dan- 
tego, zamkniętago w piakle, aprawiają dużą przyjemność. 
To są ludzie, czuli na pochlebstwa. 

Ot naprzykład : 

Stoją przed gramoplonem trzy stara panny, odwie- 
czna, jak świat i mocno urpetne, 

A on drze alę: 

„Cuudnyel dzieeewic piękna grono..." 

Nasze piękne dziewica, których widokn nawet by sig 
czlowiek nietrzeźwy miękł, wałachane są w „tony“ I na 
twarzach ich maluje aig wiara w to, eo on Śpiewa. 

Idzie kapral z 18 pułku z dłogiam Virginia „0 twa- 
rey“, z miną markiza de Prioll i rękami w kleszani, 
a kramophon ryczy : 

„Ja kocham Andzię i Marynię, 
Franig, Józig i Jadwinig, 
Zosię, Fruzig, Domicelg, 
Patronelg i Gabryelg... 

Na dowód maj miłości 
kalążeczkę oszczędności 

mi w przecnowanie da)!“ 

Jakiś łowca poaagowy zatrzymał się przed gramo. 
plonem i zadowolony socha pieśni : 

„Du hast Diamanten und Perlen...“ 

i myśli o taj, która ma 100.000 kor. na nieodłn- 
żonaj hipotece. 

Wróg kobiet nómiechnia się radośnie, gdy uałyary: 

„Studyum kobiet, to trmdna jeat rzecz...“ 

a potem: 

„Oj kobiety !* 

Młodzieniec, który właśnie wczoraj przegrał w karty 
20 kor., które mo ojciec dał na wpis do snkoły, nuci 
malancholijnia w dnazy razem a „narzędziem rozpaczy” : 

„O uwiolhiana, 
Fortuną zwana, 
Zmienna bogini. 
Dlaczegoń tak niestałą mi..." 

Żona, przykładna, dobra żona, pod hoki biarze się 
z radości, kiedy gramophan zawył tak, że aż kostka 
z brakn sig oderwała | wpadła do jakiegoś rown, któ- 
ry opodal niewiadomo po co wykopano : 

Mąż panem domu, ach Jakto brzmi, 
Lecz czy to prawda, wybaczele mi, 


Żyd wieczny tutacz 


wadłuj Kugrmiuisa Sus 
eprasmoal Walory Tomicki 
Ciąg dalary. 


— Nie nie wiem; ale znam Agrykulę| jest on 
hardso honorowym | prawym; bardzo rozsądnym 
| prostego charzkteru: wierzyć mn można, gdy 


co mówi... A wreszcie, jakiżby miał interes, 
teby... 

— A| — odezwała się nagle Fleryna, prze- 
rywając Garbutce — teraz sobie przypominam; 


aresstowanym w kry- 
jiwee, gdzie go m pani ukryć kazała, a przy 
temto areastowaniu ja przypadkiem byłam obecną, 
powiedsiał mi prędko i pocichu: „Powiedz twej 
pani, ża jej dobroć dla mnie zostanie wynagro- 
dnoną, i że mój pobyt w kryjówce nie hędzia 
hazużytecznym*. Tyle tylko mógł mi powiedzieć, 
gdyż natychmiast go poprowadzono : przyznam się, 


pan Agrykola, gdy 


FABRYCZNY SKŁAD 
oeny bez konkurencyi 


ORYGINALNE TYROLSKIE | | 
NIEPRZEMAKALNE, 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca 


"ELERYNY 


że w tych słowach dojrzałam tylko chęć okazania 
wdzięczności i nadzieję dowtedzenia tego przy 
sposchności uczynkiem.. Lecz porównywająt te 
słowa z listem, o którym panienka mówisz — 
mówiła dalej zamyślona Floryna, jakby sama do 
siebie. — Ta kryjówka jaź od dawnego czasu nia 
była przez nikogo zamieszkana lub zwiedzana: 
może pan Agrykola znalazł w niaj lub dostrzegł 
coś takiego, coby obchodzić mogło pannę de Car- 
doville. 

— Gdyby list Agrykoli nie wydawał mi się 
tak pilnym, — objaśnisła Garbuska — nie była- 
bym tu praysała | pewno on sam byłby tu przy- 
szedł po wyjściu « aresztu, m którego, mam na- 
dzieję, z łaski jednego ze swych towarzyszy 
wkrótce wypuszczony zostania... ale, nie wiedząc, 
esy nawat za kancyą uwolnią go dalsiaj.. cheia- 
łam przedawszystkiem wiernie i dokładnie wypeł- 
nić jego zlecenie... nakazywała mi takte ten po- 
śpiech szlachetna dobroć panny de Cardovlile, ja- 
ką okazywała Agrykoli. 

Jak wszyscy ludzie, którzy nie są do gruntu 
sepauci i w których instynkt dobroci bndzi się 
czasami, Floryna czuła pewien rodzaj pociechy 
w dobrym aczynkn, kiedy okazać go mogłe bes- 


karnie, to jest bez narażenia się na nieprzebłaga- 
ny gniew tych, od których zależała. 

Z powodu Garbuska znajdowała sposobność, 
jak się zdawało, wyświadczenia swej pani wielkiej 
przysłogi, znając aż madto nienawiść kslężnej 
Saint-Dizier do swej niostrzenicy, nie wątpiła, jak 
wielkie wynikłoby niebezpieczeństwo dla interesu 
panny de Cardoville, gdyby wiadomość, którą 
udzielił Agrykola powierzoną była komu innemu, 
a nia aamej pannie da Cardoville. Rzekła więć do 
Garbnski poważnym i pełnym snaczenia tonem: 

— Słuchaj, panienko.. udzielę ci, jek mi się 
zdaje, korzystną dla mej biednej pani radę; ala 
ten mój postępsk stałby się dla mnie zgabnym, 
gdyby się o nim dowiedziano 

— Jak to mam rozumieć? — zapytała Gar- 
baska, wiecie ździwlona. 

— W lnteresie mej pani... pan Agrykola nie 
powinien powierzać nikomu... a tylko jej samej... 
ważnych wiadomości, jakich udzielić jej pragnie. 

— Ale ponieważ nie może widzieć się z pan- 
ną Adryanną, dlaczegóżby nie mógł ndać się do 
kokoś z jej rodziny ? 

— Właśnie przed osobami, należącemi do jej 
rodziny, ukrywać powinien wazelkie dobra dla 


mej wiadomości... Moja pani może odzykać adro- 
wie... Wtedy pan Agrykola zakomunikuje jej sa- 
mej to, co chce powiedzieć; gdyby jednak, na 
nieszczęście, pani moja nie miała być aleczoną, 
to powiedz-że panienka swema przybranemu b: 
ta, że lepiej zrobi, jeżeli tę wiadomość zatrzyma 
n siebie w sekrecie zawńze, nikali gdyby ją 
miał wyjawić nieprzyjaciołom mej pani... a ce, 
możesz mi wierzyć, niezawodnieby nastąpiło. 

— Rosumiem panią — rzekła saamucona Qar- 
buska. — Rodzina zacnej panny de Cardovilla nie 
lub jej i może nawet ją prześladuje ? 

— Nie ci więcej w tym względrie powiedzieć 
nie mogę: co do mnie, zaklinam cię, abyś mł 
przyrzekła wymóds to na panu Agrykoli, aby ni- 
komn w świecie nie mówił o kroku, jakiegoś 
u mnie próbowała, ani o radzie, jaką ci dają 
w tym przedmiocie... Szczęścia moje... ale nie, — 
przerwała sobla z goryczą Floryna, jakby odda- 
wna straciła nadzieję być kiedykolwiek pzczęśli- 
wą — nia szczęście, ale moja spokojność zależy 
od twojej ostrożności i dyskreey!. 


Dalacy ciąg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOÓLI 


POŃCZOCHY 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MICHLA synów. 


ANASTAZY FRONCZ Kraków,Floryańska 17. 


i przybył do Palermo, gdzie łatwa enalaeł pracę, 
jako nadzwyczaj zdolny rzeźbiarz. 

Hulasz*ze życie, jakie pędził Henry, wymaga- 
łogwiększych środków, niż mu mogła dać praca 
i wkrótce zdolny rzeźbiarz znalazł koreystniejsza 
zajęcie. Wszedł on do bandy fałszerzy Lauknotów 
i tm dzięki swym zdolnościom pozyskał wielkie 
uznanie. Ale jednocześnie Henry miał wielką wa- 
dę, która powodowała wielokrotne zatargi pomię- 
dzy nim, a resztą jego kolegów; rzeźhisre lubił 
vié wiele, a upijając się, za wiele paplać, naraża- 
jąc całe gadna towarzystwo. Gdy mu czyniono 
wymówki, groził, że pójdzie, ale zabierze wszyst- 
kie klisze 

Po narudzle członków towarzystwa, którzy na- 
wlasem mówiąc, wszyscy należą do sycylijskiej 

Jedź do Krety, jedź da Krety. | Mafii, postanowiono pozbyć się nieznośnego Fren- 

Złodziej zaś, którego policyant aresztował, wskazał | cnza, ale zatrzymać artystycenie wykonane klisze. 
mężowi z półksiężycem na sklep, gdzie właśnie dudniło | Wykonania tego podjął się Sacev, u którego mie- 
z gramnphonu: szkał Henry. Do zamordowania | „pakawania* 

Nie śmiesz mnie pytać nigdy, Francuza, Saceo podobno pomagała jego żona. — 
Ni zdradą, ni podstępem, | Oskarżony resztą twierdzi, że wszystkiego doko- 
Skąd łabędź przywiózł mnie, | nał bez niczyjej pomocy i że dwaj towarzysze, 
T jakla miana moje. którzy pomogli mu wywieźć skrzynie, me wie- 

Potem z pogardą spojrzał złoczylica ua męża pęta- dzieli, co się w nich mieści. 

Jącega go | zawołał: Aresztowano mnóstwo osób, należących do ban- 

— Ty, pomidor! dy fałszerzy. Całe przedsięwzięcie było widocznie 

A gramophon ryczał: prowadzone na większą skalę Przyłapane w „fa- 

— Złoty cielec rządzi światem. . bryce“ banknoty odznaczają się doskonalem wy- 


W taj chwili przechadził ulicą Jakić bankier, któ- kończeniem. 


ramu się zdawała, że mając półmiliona, jeat przynaj- —————— - p 
Gzy wolno oszukiwać złodzieja? 


mnlej tyle samo, co książę bułgarski. 
— Nie trzeba gramophomn mieszać z grafomanom, 
Oto kwestya, nad którą dyskutuje obetnie 
prasa nowojorska, A wynikła ona e następujące- 


Mężów naszych... na Wisłą... 

Starnazek, który zaplja się w bandelku śniadanko- 
wem, zerwał się z miejsca i zarumienił, gdy z trąby 
instrumentu wyleciała pleśń: 

„Więc pijmy, więc pijmy za zdrowie miłowości...* 

Przygładził ręką łysinę w przekonaniu, że to wło- 
ny, atarał się wyprostować, co mu mię jednak nie udało 
i powlókł się mlicą, rzucając zabójcze spojrzenia na 
przechodzące damy. 

Fllozofowi z pierwszego roku wpadły przez rozwarte 
okno do pokoju ubogiego słowa pieśni 

„Jak róży kwiat rozkwita“... 

A inkasentów! z inatytacył Ansnsowej, który przez 

pomyłkę zabrał z kasy parę tysięcy koron, gramophon 


Nie wierzy w to, gdy poznał kto, 
szepce: I 


choć małą między nimi różnica. (iramopbon wyje, a 
ludzie, czytając ntwory grafomans, wyją z irytacyi na 
(łatenbarga i wyrywają włosy z głowy. 


a 


Znowu trup w skrzyni, 


nia miał z czego wyżywić żony i kilkorga dzla- 
tek. Gdziekolwiek udawał się z prośbę o pracę, 
odmawiano ma. Zrozpaczony spotyka na uliey 


ponuja pomoc w kradzieży. Oosbury na razie od- 
rzuca propozycyę, lecz, wspemuiawszy głodne 
Przed czterema dniami dwaj strażnicy komo- dzieci, PAi a nakoniec. Tegiż wieczora 
ry w Palermo patrolując w swoim rewirze, znt- | wdziera się cała banda do kantoru bankierskiego 
Jeżli na drodze do wioski Bellotampo dwie skrzy” | ; wygjugiwszy sakramentalne „ręce do góry“, 
nie cokolwiek mszkodzone przez ogień. Skrzynie prsystępuje do wypróżniauia kas. Młoda ursedni- 
otwarto 1 snalesłono w nich trupa młodego Czło- | ska, miss Marens, apostrzegłazy wvnędzniałą, 
wleka, pokrejanega na kawałki. Bsdaula wykazały, | bej, zgrozy i przerażenia twarz Cosburegu, wy- 
te skreynie były oblane naftą i podpalone, ale | ysa powątpiewanie co do jego zbrodniczych po- 
ogień tylko trochę osmalił drzewo | zgasi. pędów. Nieszczęsnemu świta ostatni promyk na- 
Polleya w Palermo uatychiniast wykryła, że | Jejel. 
skrzynie były przywiezłone dorożką. w której — Pracy! dajcie mi pracy! — wola 
przyjechało z miasta 8 ludzi. Dorożkarzowi po- — Dobrze — mówi — połóż pan rewolwer, 
wiedzieli oni, że skrzynie zawierają rozmaite ma- | „ ja w zamian obowiązują slę wystarać o jakiś 
teryały, których mają użyć przy restauracy! ko- | zszobek. 
ścinła w Bellotampo. Cosbury kładzie rewolwer ua stół, lecz nie 
Nazajutrz polieyi ndalo się kaaresztować trzech udążył jeszcze podziękować swym rzekomym čo- 
podejrzanych ladzi, którzy najwezelej zabawlali | proeeyfcom, gdy ci, skorzystawszy z bezbrouna- 
się w karczmie wiejskiej. Aresztowani Glorglo | se; złodzieja, rzucają się na niegu | oddają w ry- 
Sacco, Glovacchino Messina 1 Giovacchino Dantin | «g polieyi. 
nie przyznawali się na razie do winy. Po krót Jeden z urzędników bierze miłoslerne słowa 
kim jednak czasie Sacco przyznał się, że to On | koleżanki za przebiegłość. 
aam zamordował ofiarę młodego franenza Frau- — Jesteście marnymt tehórzami! — woła miss 
clszka Henry, majstra rzeźbiarskiego. Pomiędzy | Marens, oburzona na swych kolegów, którzy sko- 
mordercą i zamordowanym jakoby wynikły nie- | zzystaji z jej współczucia, by złapać w pułapkę 
porozmnienia z powodu jakichś rachunków pienię- nieszezęśliwego złodzieja. 
tnych, Henry rzucił się na awego przeciwnika za Sprawa oparła się o kratki sądowe, a jakkol- 
sstyletem, a ten odpowiedział mu 5 strzałami re- | wiek prokurator nie zastanawia się nad etyczną 
wolwerowemi, kładąc go trupem na miejscn. stroną danego wypadka, tylko traktuje, juk wszy- 
Dalsze śledztwo zdążyło wykryć cały przebleg | stkje inna sprawy o kradziaż, jednak opinia pu- 
zbrodni. Najjierw przy rewizył w mieszkaniu Sac- | pijczna zupełnie na serpo omawia kwestyę, czy 
co znaleziono wszystkie przyrządy do fabrykowa- się powinno dotraymać "rzyrzeczenia nczynionega 
mia fałszywych banknotów. Następnie stwierdzono, złodziejowi, a biskap baptyski krótko 1 dobitnie 
że ofiara sbrodni Henry, nrodzony w Paryżu, acstał | stwjęrdzn, że niedotrzymać słowa danego komn- 
w roku 1906 przyjęty do wojska | przez rok słu- | kojwięk, kto sam go dotrzymuje, jest aktem nie- 
żył w kawalaryi w Tunisie. Po roku ebleg? stąd moralnym. 


niósłby kolacyę, pilznerek, potem fifkę Marga- 
retki... 
Na wspomnienie Wantzla rejent poczuł, że jest 
głodny, straszliwie głodny. Nie dziw, taka gó- 
ralska fara wytrzęsie człowieka, żeby zjadł potem 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


(Ciąg dalszy). 

— Prawda, dokąd? sastanowił się rejent Jedź woła. D y 
prsed siebie, przed każdą willą, gdzie pokoje do Trzeba coś zjeść! zakonkludował. Nie mam 
wynajęcia, stawaj. | wprawdzie miesskania, ala jakoś to będzie, Pan 

Furka potoczyła się w kieronku Krupówek. Bóg łnakaw na Mazury. Józek, oślu nogo, jedź 
Rejent wyjął zegarek. Kwadrans na ósmą! Uczuł | przed „Morskie Oko“. 
-się nagle bardzo smutnym i opuszczonym. Oto już | Józef zaciął konie i jechał. 
od trzech godzin tłucze się w tej trzęsącej furze | — Spiesz się, drapichruście, puganiaj, bom gło- 
po Zakopanem, wszystkie kości go bolą, zmierzch j doy. 
t 


1 


jut zapada, a on dachn niema nad głową... I Niedługo jednak rejent skazany był na mękę 
Westchnął. Wspomniał, że wczoraj w Krako- głodową, gdyż z pensyonata „Petit Trianon“ nie 
wie spokojnie ! wygodnie żywot mu uplywał. Nie ' Jaleka droga de hotelu „Morskie Oko“. 


d 7 t 
Maja IRE BAKSET oE AORT W URLĘ te ! Zmierzch zapadał szyhko. Weranda hotelo byla 


ge Ga lig po szóstej godzinie spokojnie zakoń- już oświetlona lampami acetylenowemi, od stolików 
czył ureędowanie w biurze, poszedłby na spacer , dolatywał brzęk talerzy | gwar rozmowy osób, 


ile  spożywających kolacyę; przed werandą kilka fur 
na planty, nle bez tego, aby w myé zaai unie | atare, zakurzone „andos grralkie 4 Wožnice tych 
drugiego weksla n diutników, zwlekających z wy- į ekwipażów utworryli coś, niby małe targowiska 
płatą — » następnie raszedłby do Wentzla, gdzie | "* gościńcu. 
człowiek znwsza enajdzia miłą kompanię porzą- Rejent prędko wysiadł z fury. 
dnych, poważnych obywateli. Pan Roman prsy- — Czekaj tu na mnie, gamoniu 


A pilnuj ku- 


; T torebki, wstążki, grze- 
4 4, byki, szpilki, perfumy, 


wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


POLECA 
w wielkim wyborze i po moż 


| 


go powodu: mlejaki Cosbury, straciwszy miejsce, | 


człowieka, który za dużem wynagrodzeniem pro- 4 


ł 


iwie niskich cenach 


Go słychać w mieście? 


Kraków. inia 29 sierpnia 1907. 


Z teatru miejskiego „Bolesław Śmiały“ Wyapiań- 
skiego w tygodniach najbliższych grany będzie tylko 
raz jeden tj. we czwartek du. 29 b. m. Obsada sztn- 
ki w rolach głównych pozostaje bez zmiany. — Próby 
„Piasta“ trwają w dalszym ciąga. Przy przygotowa- 
nin cbecną jest antorka p Jadwiga Marelnowska. Głó- 
wog rolę w sztuce objął p. Sosnowski. 

Powrót z kolonij wakacyjnych. Jak co rokn, 
tak | na obecne wakacye wysłała Tow. kalonij waka- 
cyjnych kilkudziesięciu biednych nezniów na letni wy- 
poczynek dn Poręby Wielkiej, gdzie się znajdoje don 
Twa kolonij- Kierownikiem kolonij jest profesor Tazko- 
ły realnej p. Koch. Przyjazd tegorocznej drażyny ko- 
loulstów, uczniów krakowskich i podgórskich azkół śre- 
dnich, nastąpi we czwartek dnia 29 bm. o godz. pół 
do piątej po południn wprost na krakowski dworzec 
kolejowy. 

Związek katol. Stow. rzemlaślników | roba- 
tników w Krakowie. We czwariek dnia 29 b. m 
1907 roka udbędzie się w domu Związku (ul. ów. To- 
masza 37) Odezyt. Temat: Kwestya żydowska. Począ- 
tek o godz. pół do damej wiecz. 

Z fundacyl ks. Jana Schindlera dla podupadłych 
rękodzielników zostaną w roku bieżącym jak wagi- 
atrat ogłasza, rozdzielone zapomegi pomiędzy rzemie- 
ślników, wykounjących stale przemysł w miele Kra- 
kowie, w ten sposób, Że każda zapom ga wynoajć bę- 
dzio najmniej 200 koron, a najwięcej 400 koron. 

Podanie z odpowiedniewi załącznikami petenel ma- 
ją złożyć na ręce przełożonego stow, przem, do któ. 
rego należą, a to najpóźniej do dnia 15 paździer 
nika b. r. 

Straszna śmierć. Wo wtorek wieczorem zanzodł 
przy ul. Stiehowsklego pod ]. 30 atraszny wypadek, 
który rzuca charakterystyczne światło na krakowakie 
stosunki budowlane. Rzecz przedstawia się uastępują- 
cu: Podezaa ułevbecności pp. Skowr th, bawią ych 
poza Krakowsm, wezwano do ich mieszkania przy nl. 
Stachowskiago 1. 30 czeladnika malarakieg., 22-letnia 
go Bernarda R:senblntta, dla odnowienia mieszkania, 
która się >najdoja na drugiem piętrze. Rosenblatt 
wóród pracy dowzedł do jednego z okien, a chege wy- 
dohyć jedno ze skrzydeł z zawina, oparł aię nogą o 


gzyms, bicgnący tnż pod uknem, nie przedwiębiorąc | 


przytam żadnych Śrudków ostrożności. Nagle gzyms, 
źle zbud:wany, rozlecłał się pod jego ciężarem w ka- 
wałka, a malarz, straciwszy równowagę, z wydubytom 
okuem w rękach, runął na bruk nilczny, uderzając cza- 
szką o kamienne płyty. Przechodoie przybiegli nle- 
szczęśliwemu na pomoc, ale była ona już zupełnie zhy- 
teczną, Rosenblatt bowiem skonał w kilka miunt po 
upadku. Zawezwane Pogotowie ratunkowe zastalo jnż 
tylko trupa. Na mlejsca przybył komisarz policyi I le- 
karz miejski, którzy zarządzili przewiezienie zwłok do 
zakłada medycyny sądowej 

Wypadek ten wywołał w eałem mieście niezwykłe 
wrażenie. Powszechnie sarkano na niedbalstwu bado- 
wniczego, którego ofiarą padło życie ludzkie. Należy 
wię spodziewać, że włsdze, których obowiązkiem jest 
dopilnować prawidłowej budowy domów I uchylać ich 
braki i wadliwońci, grożące bezpieczeństwa publiczne- 
mn, zainteresują alę tym wypadkiem na seryo l wyciąg- 
gog z niego odpowiednie knnsekwencye, 

Złodziejskia oczy. Powiadają, że przed ludźmi 
niczego ukryć nie można. I rzeczywiście. Ludzie za- 
waze wiedzą, gdzie kto był, co gdzie robił Itd. ala są 
apecyaliści, których oczy przedzier ją się nawet przez 
strych | odkrywają nawet strychowe tajemnice. Np. 
pani hr. Prnezyńska miała na strychu w domu przy 
ul. Straszewskiego w niezawkuiętym kuferku garder.bę 
wartości około 200 koron. Nie przypuszczała przecie, 


ferka, jak oka w głowie, żeby go kto nie ściągnął, 
bobyś poszedł do Wiśnicza na trey latu. 

— Panie, a rychło oni wrócą? 

— Kiedy wrócę, to wrócę; to nie twoja rzecz, 
urwipołeju 

— A bo konie paiakość straśnie pomęcona, 
a jo jade raniutko z paniami g Jordanówki do 
Morskiego Oka. 


— A mnie co do twoich szkap i do pań two- 
ich, niedojdo? Furmanić cheasz, barania głowo, 
a mie wiesz gdzie jechać, abym mieszkanie zna- 
last! 8 

— Ady... 

— Siedź cicho, cymbale, hom głodny, tom zły. 
No, masz tu kcrunę, niech cl tu też ea przyniosą 
s kuchni, boś i ty pewno głodny. A będziesz pil- 
nował kuferka, eiemięgo? 

— Haj. 

— Pokaż no, gdzieś go schował, bo ga jakoś 
nia widzę. 

— Dy tam na zadku, w sianie lesy. Naśliścia? 

— Na zadku, powiadasz? No dobrze, dobrze, 
Niech sobie leży, byleś ty fury nie edlasł. 

I rejent wszedł na werandę. Wieczór był chło- 
dnawy, więc rejent wolał pójść do sali restaura- 


"do jednego z obywateli, 


żeby nawet o tem złodzieje się dowiedzieli, aż się wre- 
szcia naocznia przekonnła. Wczoraj bowlem dowiedziała 
się, że jej tę garderohę akradzionu. Doniosła o tem 
policyi, która rozpoczęła Śledztwo za sprawcami, ule 
przekonała się wreszcie, ża nawet strych nie jest dla 
garderoby bezpieczną kryjówką. 

Znowu kradzież z włamaniem. Dzisiejszej nocy 
włamali się nieznani aprawcy przez okno do mieszka- 
nia inżyniera Leonarda Nitecha przy ulicy Kolejowej 
1. 18, przez pokój ałażby dostali się do biura, wywa- 
żyli tam wieko podręcznej kasy żelaznej i ukradli 
z niej około 800 koron. Kradzież popełnioną została 
mniej więcej w ten sam aposób, jak nocy poprzedniej 
w biurze ogłoszeń p. Grabowskiego. Sprawcy wyszli 
drzwiami frontowemi, coby świadczyła n tem, że znali 
doskonale cały rozkład mieszkanla. Śledztwo policyjna 
w tokn. 

Z Rynku do k zy, z kozy do szpitala. Pudczna 
wczorajszego targu ua Rynku Głównym przyczepił wię 
pana Jakóba Jelenia niejaki 
Piotr Oleś i tak mn na każdym kroku sokundował, że 
mu nareszcie włożył rękę do kieszeni i wyciągnął pu- 
glares, w którym się znajdowała większa kwota ple- 
niężna. Spostrzegli to jednak przechodnie i wescłegu 
Olesia oddali w ręce policy, Tak więc powędrował 
Oleś z Rynku „pod telegraf“, nle i t:m zaledwie 
przez jedną noe zabawił, Poddany bowiem obserwacyi 
lekarza, musiał natychmtaat przenieść sig z „pod ta- 
legrafu" do szpitala ów. Łazarza i to na oddział cho- 
rób, ule tylko, ża brzydkich, ale wcale ciężkich. 

Amatorzy garderaby męsklaj. Przed kliku dola- 
mi ureaztawano w ulicy Bożego Ciała 16-letniego Gu- 
stawa Svhuuberza, oraz 31-letniego Piotra Wolaka, 
którzy sprzedawali tam nowe ubranie za bardzo niaką 
ceng. Nie ulegało kwesty, że ubranie to pochodzi z 
kradzieży, wszczęto więc dochodzenia w tym kierunku. 
W toku śledztwa okazało Bię, ża aresztowani akradli 
to ubranie w skladzie ubrań iskowitea w Rynku Głó- 
wnym. Mugazyu Iskowitza łączy sią z magazynem ta- 
pieerskim niejakiego Gottliba, u którego obaj aresztu- 
wabi byli zatrudnieni. Otóż przez zabite deskami o- 
kuo, oddzielające oba magazyny, przedontawall nię 
Sehónherz i Wolak da magazyua ubrań i kradli tam 
garderobę, którą potem sprzedawali na ulicach | zna- 
jomym. W teu sposób pnpełnili ciły szereg kradzieży. 
Na razie auzkody obliczyć niepodobna, p. Takowitz 
twierdzi jednak, że szkoda, wyrządzona mn przez are- 
sztowanycii, jest bardzo znaczna. Aresztowani, jak do: 
tychczae, przyznają się tylko do kilku krapzieży. Dal- 
sze Śledztwo w toku, Nadmiąnić należy, że Schönherz, 
mimo młodego wieka, był już dwa razy karany za 
zbrodnię kradzieży. 

„Kacza“ hlstorya. Niemałą wrzawę wywołało o- 
negdaj u zatrndnionego w ogrodzie botanicznym par- 
Bonalu nagle zniknięcie z ogrudn trzech dzikich ka- 
czek Przeszukanu cały ogród, zaglądana do wszystkich 
zakamarków, apłoszono przy tej uponobności kilkannścia 
czułych par, dla których ogród botaniczny jest miejscem 
namiętnych „wynarzeń sercowych“, ale dzikie kaczki 
Jakby w ziemię wpadły. Dupiero wczoraj, ku zdumie- 
nin wszystkich interesowanych, znaleziono kaczki, ale 
już — mieżywe. Bledactwa, azukając żern, zapędziły 
sią tak daleko, że aż w kloakaeh utonęły. 

„Szkandałowy* |egomość. Są lodzie, którzy, 
gdy sobie nieco podpiją, nahlerają ikele rycerskiegu 
alimuaszu i gotowi się nawet bić z dyabłem. Takiemu 
rezolntnemu jegomościowi, który w głowia czuje gorą- 
co, 8 w plerai auimnaz, nie Warto stawać na drodze, 
bo można coń oberwać, jak się to stało wczoraj na 
Kaźmierzu. ¿Do jednego z szynków przy ul. Bożego 
Ciała przyszedł Jan Mazurkiewicz, już troszeczkę „trą- 
enięty* i dolał tem sobie do reszty. Kiedy mu się jng 
x czapryny porządnie kurzyło, wezbrała w nim odwa- 
ga, zaczął więc robić burdy, ażeby wyładować ener- 
gig, jaka się w nim przez noc piela nagromadziła, za- 
czął okładać pewnego jegomościa. Zrobił się w szynka 


cyjnej, umeblowanej w stylu „echt“ wiedeńskim, 
gdzie usiadł przy pierwszym z brzegn stoliko. 

— Chłopak, jak ci tam na imię, dawaj wód- 
ki, a klarowny kieliszek — i drwonko śledzla, 
a prędko! — krzyknął na brudnego kelnerczyka 
pana Płonki, uwijającego się po sali. Zaczem po- 
prawił się na krześle i rozglądnął stę dokoła. 

Czy go oczy nie mylą? Oto ujrzał w drugim 
kącie sali grupę panów, zajętych grą w karty, 
Puwstał, poprawił binokli — istotnie nte mylił się: 
siedzial tam radca Mglej 1 radca Smoł, a z nimi 
dwu innych jegomościów, jeden mały z wielkiewi 
wąsami, drugi sażywny, pucołowaty, przeraźliwie 
elegancki. 

Raźniej się zaraz na duszy zrobiło rejento- 
wi. Nie był już tak osamotniony, znalazł przecie 


towarzyszów. — Uradowany podasedł do grają- 
cych. 

— Moje uszanowanie! — krzyknął im nad 
uchem. 


— A, powitać rejenta! Pik, trzy lewy. 
-- A, panowie, tak zaraz po przyjeździe w 
karty ? 


(Dalszy ciąg nestąni) 


C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2, 


handel przyborów do Szycia, haftu, krawieczyzny i największy 


w Krakowie skład zabawek. 


rumor niebywały. Gospodarz, chege go uspokoić, za- 
czął mu tłómaczyć, że burdę maże zrobić na uljcy I 
prosił go, aby wyszedł z szynku. Mszurkiewicz jednak 
upar? sią i nie chciał wyjść. Nie pomugły prośby, 
apróbował więc groźby „uprzejmy“ goapodarz i o- 
świadezyi, że pośle po policyg Na to zań Mazor- 
klewicz : 

— A cdż to? Czy Ja nig półkwlężyców boję, jak 
ja na caly miesiąc patrzę! 

I palng? pięścią w stół, aż się echo po izbie roz- 
nioało. 

— Panie, bo pan pójdziesz do kazy! — perawa- 
dował guspodarz. 

— Aba mi to koza dziwno! Czy ja to nia alo- 
dzlał w areazcia! Sledziałem raz, to bede siodział i 
drogi. A awoja zrobię, Jakem chlop, tuk całą restau- 
rneyg do góry wywalg, zrobią taki sakramencki „azkan- 
dal“, że mię popamiętacie! 

Zaweżwany policyant chciał aresztować awantarni- 
ka, ale omal. że uie zastał pobity. Dopiero dwóch po- 
licyautów zdołało go wsadzić do doróżki i odwieźć pa 
policyę, gdzie mu urządzono odrazu wykład o niemo- 
żliwości rubienia „szkandałów* i dla rozmyślań zam- 
kolęto na parg dui do samotnej kaźni. 

Awanturniczy muzyk. Dzisiaj około godziny 2-aj 
po południu mieszkańcy ulicy Długiej zostali zaalar- 
mowani nagłym sygnałem straży pożarnej, Jak zwy- 
kle bywa, uatyclmisat zebrała miq cała grumada Jadzi, 
tak, że cała mlica Długa zapełniła się w zupałności. 
Wazyscy byli przekonani, że to atraż pożarna poje- 
chala gdzieś poza rogatki, tymczasem okazała nię, że 


alarm ten wywołał muzyk z jednej z tntejszych ka- | 


wiarui, niejaki Antoni Holec, który, stanąwazy w je- 
dnej z aient, wygrywał na trąbce sygnały. Holee wazed? 
był przedtem do mleni domn pod |. 21 przy ul. Diu. 
giej I tam „oddał diag naturze”, że go aż przemocą 
masiana z sieni usunąć. Poszedł potem do domu pod 
1. 34 i tam dobijał się do mieszkania jakiejś kobiety, 
a zrozpaczony tem, że go nia wpuściła, wyszedł i za 
nlarmował całą ulicę. Aresztowany opierał się poll- 
cyantuwi, aź go wreszcla dwó h żołnierzy musiało od- 
pruwadzić na policyę, gdzie go zamknięto. 

Pod kołami pociągu. Dzisiaj w padnie zawe- 
zwano Pogotowie ratunkowe ua dworze: kolei półno 
«nej. Przywieziono tam z Podgórza 26-letniega “lnaa- 
rea, Jana Stocha, który, chcąc aig uduć do Krakowa 
na obiad, wskoczył do odchodzącego właśnie pociągu, 
sle putknąwazy mig na uchodkn, spadł pad kola waga- 
nn. Jedną nogę udało mn aig wyciągnąć, lewą nato- 
miast zmiażdżyły mn koła aż do kolana. Pogotowie, 
opatrzywazy nieszczęśliwego, przewiozło ga do azpitala 
áw. Łazarza, gdzie natychmiast dukonano amputacyi 
nogi. 

Stoch ma rodziców atarnazków, których utrzyny- 
wał. Przez czas, w którym nio będzie mág? zarabiać, 
rodzice jego pozostaną nn łasce loeu. O tem myślał 
biedaczyako, kiedy go przewożona do azpliala I to go 
bardziej bolało, niż zmiażdżona noga — jak opowla- 
dał jadącemu z nim lekarzowi pogotowia, 

Za najładniejszą dziewuchę. W Borku Fałęckim 
odbywało się dzisiejszej nocy wesele u Jednego z go- 
spodarzy. Między innymi przyszedł tam i Franciazek 
Bartosik wraz z żoną, » którą się przed rokiem nie- 
apelna ożenił, Żona jego była wa wsi najładniejazą 
dziewuchą, nie dziwnegu więc, że Bartosik, który po- 
chodził z innej wsl, uzyskawuzy jej rękę, naraził się 
wazystkiım fałęckim kawulerom. Nieuawiść job doprowa- 
dzlłn do tego, że parohezaki, nie mogąc przeboleć utra- 
ty najł«dniejszej dziewuchy, rznelli się na weselu na 
Rartosika i okropnie ga pobili. Bisdak zgłosi? się dzi- 
miaj ciężko pokuleczony na Stacyg ratnnkową, gdzie 


ga opatrzonu i polecono mu udać się do szpitala dla 
dalsżegu leczenia. 

Z pollcyl. Z sienł gmachn kasy cherych przy uli- 
cy Padwale skradł wczoraj nieznany sprawca rower o 
blułych rączkach. 

W obawie przed cholerą. Wczoraj w południe 
odbyło się w magistracie podgórakim apecyxlue posie- 
dzenie miejskiej komisyi aanitarrej, poświęcone apra- 
wie zabezpieczenia minata przed zawleczaniam epidemi] 
cholery, która, jak wiadomo, grasuje obecnie w poła- 
dniuwej Rosyl. Komlsya podzieliła mlasto na trzy o- 
kręgi i wyznaczyła dla każdego specyalną komisyę 
złużoną z trzech członków. Ta komjaye mają czuwać 
nad tem, aby sprawdzać i zapobiegać niepnrządkom na 
ulicach i dzledzińench i wydawać odpowiednia zarzą- 
dzenia. Przedewszystkiem zarządzono, ahy aumiennie 
czyszczono chodniki, przepłokiwano ścleki | piłnowano 
czystości w kloakach Itd, 

Slub. We wtorek 27 ajerpnin odbył się w kościele 
św. Floryana ślab p, Wawrzyńca Helinaza supl. gimn 
z panną Anną Lndwikowską Młodej parze pobłagoała- 
wl} ka. Mirek z Niepolomie. 


"BN 7 awin”, 


Nowe seminaryum nauczyclelskie. 


będzie w Kętach jak się dowiatuje prywatnie 
filia Biura korespondencyjnego seminaryum nau- 
czycielskie 

Podróże monarchów. 

Wiedeń. Wczoraj przybyła lu rumuńska para 
królewska, która delá rana odjechała do Badenn 

Paryż. 
królewska w podróży do Wiednia, zatrzyma sę 
kilka dni w Paryżu. Pobyt w Paryżn nie bedzie 
ofieyalnym. 

Ułaskawlenie zabójców śp. Gadomsklego. 

Warszawa. 
Śmierci, wydaną na ő zabójców śp. Gadomskiego 
ne 20 lat robót ciężkich. 

Balony w armll. 

Berlin. Wczoraj 
próbę z wojskowym statkiem powietrznym za0pa- 
trsonym w motory. — Próba w kierowaniu balo 
nem dokonana przez majora Parseyela wypadła 
bardzo pomyślnie. 

Sułtan marokkański zamordowany ? 

Londyn. Telegram „Tribuny“ donosi z Tan- 
gern z zastrzeżeniem, że wedłng krążących po- 
głesek zamordowany został sułtan Abdul Hasid. 


Rozmaitości. 


Bakterye przyczyną pagromów antyżydowskich. 
W świeżo wydanej książce dra Miehego p. t. 
„Bakterye i ich znaczenie w życiu praktycznem*, 
zuajdują się ciekawe uwagi na temat zabobonów 
średniowiecznych z powodn pojawienia się bakte. 
ryi, wyglądającej jak krew (Bacillus prodiglosus). 
Bakterye te osiadają na różnych przedmiotach 
i robią wrażenie krwi. Gdy takle plamy osiadły 
na hostyach, sądziła ludność, że to krew, powsta- 
ła skutkiem kłucia hostyi przez żydów. Dalo to 
powód da pogromów antyżydowskich. Dopiero w 
wieku XIX zdołano mikroskopem odkryć, że ta 
rzekoma krew ta bukterye koloru czerwonego, 
nieszkodliwe dla zdrowia. 


Geuerał-gubernator zamienił karę | 


po poludniu urządzono tu | 


„Figaro* donosi, że Miszpafńske pars | 


W r. 1819 pojawiły się u pewnego chłopa 
pod Padwą plamy ezerwona na środkach spożyw- 
czych. Kiedy gruchnęła wiadomość o tym endzie, 
poruszyła się cała Jadność miejscowa. 

W r. 1821 w pewnym młynie w Enkirch nad 
Mozelą poczęły pokazywać się na mące i na kar- 
tofach krwawe plamy. Trwało to przez dłuższy 
czas i wywołało popłach. Sądzono, że to dyabel- 
ska sprawa.. Dapiero bakteryolog Ehrenberg eba- 
dał dokładniej ową dziwną istotę. 

Bakcy| krwisty pokarywał się | w starożytno- 
ści. Gdy Aleksander Wielki oblęgał miasto Tyr, 
przestraszył się rav ogromnie, kiedy mn doniesio- 
no, że w chlebie żołnierzy pojawiły się krople 
krwi. Kapłani uznali to jako pomyślną wróżbę, 
gdyż krew była wewnątrz chleba, a więc tyczyła 
alę oblęganego miasta. 

Jaką pracę wykonuje ręka podczas plsanla ? 
Pewien statystyk francuski obliczył, że osoba, obe- 
znana średnio ze sztuką plsania, potrafi napisać 


| przeciętnie 30 słów na minutę, co oznacza droge 


pięciu metrów. Na podsinę wypadłoby w takim 
razie 300 metrów, na dziesięć godzin dziennie 
3000 metrów, czyli 1095 kilometrów rocznie. Pl- 
ro, plsząc 30 słów na godzinę, czyni przeciętnie 
480 krzywien, czyli 28.000 na godzinę, albo 


| 105,120 kilometrów w rokn. Jestto wcale pokaźna 


| praca mięśntó lea. Ni A $ do- 
Lwów. Z poczatku wrzesnia br. otwarte | BAAC Rean gT RAISA GLlsiwezo, 4e pAvtdo 


wi pisarze chorują często na paraliż palców, uży- 
wanych przy pisaniu 

Nowa pokłady slarki. Wiladomem jest, jaką 
wielką rolę odgrywa siarka w świecie. Dutych- 
czas Sycylia miała prawie monopol dostarczania 
jej calemu Światu. Obeenie wssakże odkryto na 
Wybrzeżu zatoki Meksykańskiej olbrzymie pokła- 
dy ałarki, mające 80 metrów grubości, 500 metrów 
szerokości; pokłady te mogą dostarczyć około 40 
milionów tenn 80 pre. siarki. Wiadomem jest rô- 
wnież, że eksploatacya siarki pochłania setki ofiar 
w ludelach, oddsiaływa bowiem fatalnie na zdro 
wie pracujących górników. W Meksyka wszakże 
wydobywanie siarki adbywa się tak, że człowiek 
nie schodzi wcale do kopalni, 8 to dzięki syste- 
mowi, wynaleziocnemu przez p. Salliere, zarządcę 
kopalni. 

System ten polega na tem, że przy pomocy 
wielkich maszyn wprowadza się do każdego wy- 
wierconego otworn parę wodną, ogrzanę do 168 
stopni, tak, że siarka przechodsi w stan płynny 


|i w takim stanie bywa wypompowaną. Sposób 


gksploatacy! p. Salllera obniża też o połowę cenę 
siarki. 

Kopalnie texaskia dostarczają co 2 miesiące 
minimalnie 30.000 tonn płynuej siarki. 

Matuszenko, głośny przywódca bunta ue ro- 
syjskim pancerniku „Kniaź Potemkin“ w czerwcu 
1905, został przychwycony w Odessie. Przybył 
z Ameryki, aby agitować między marynarzami. 
Znaleziono przy nim fałszywy paszport i większą 
sumę pieniędzy. Matuszenko wydany będzie sądo- 
wi wojannema. 

Samobójstwo aktora | śpiewaczki. Z Amster- 
damu donoszą: W więsieniu amsterdamakiem otruł 
się aktor Waldemar, który od pewnego czasn po- 
zostając baz engagement, żył w nędzy. Waldemar 
w ostatnich miesiącach wynalasł nowy sposób u- 
rządzania efektownych dekorscyj scenicznych I pra- 
cował nad tem w pracowni malarza Maandag. Nie 
mając jednak środków do życia 1 na sakupno po- 
trzebnych materyałów, kradł w Delft I innych mia- 
stach mikroskopy, które zaraz zestawiał. Próby 


| odnośnie do wprowadzenia w życie nowego syste- 


Z teatru. 


Kampania teatralna odbywa się pod znakiem 
przejezdnych, ale ra kulisami wre jug na dobre 
praca nad przygotowaniem nowości. Zespół dru- 
żyny artystycznej nie doznał wielkich zmtan; opł- 
nia pablicena przyjęła x zadowoleniem do wiado- 
mości, że doskonała para artystów p. Sosnowski 1 
pni Ordon powrócili ze Lwowa do Krakowa. Cza- 
rujący uśmiech pni Ordon będzie znów swym wdzię- 
kiem rozjaśniał naszą scenę, a rodzaj liryczno-na- 
iwnych ról znajdzie niezrównaną Interpretatorkę. 
Angażowana została też pni Helena Zimajer-Ra- 
packa, doskonała artystka 1 pełna finezyl! wodewi- 
listka; widocznie więc dyrskcya myśli też o wpro- 
wadzenin repertoara wodewilowego na scenę. — 
Z młodych sił przybyła pna Orliez ze Lwowa, któ- 
ra stawia pierwaze kroki na scenie. 

Natomiast pni Irena Solska jeszcze przez kilka 
tygodni nie będzie brała udziału w pracy seeni- 
crnej, wyjechawazy do Zakopanego w celu dokoń- 
czenia kuracyi, jakiej wymaga stan zdrowia zna- 
komitej artystki. 


Rozmowa z dyrektorem Solskim. 


Współpracownik nasz miał onegdaj sposobność 
rozmawiać z dyrektorem Solakim o przyszłej kam- 
pani! teatralnej. Oczywiście tematu dostarczyła 
naprzód pierwsza premiera, „Piastowie“ p. Marel- 
nowskłej : 

— Jest to interesujący utwór — mówił dyr. 


REISZEUGI, 7 ISBRETY 


i wszelkie przybory do rysunków i malowania 


Magazyn Mebli 


Pierwszy 
Najtańszy 


Solski — naplsany silnym wierszem, obrazujący 
przełom, jaki się dokonywa w duszy współezesue- 
go chłupa w Królestwie Polskiem. Autorka jest 
Królewianką, une femme de trente ans, a może 
trochę w zwyż. Naplaała już poprzedulo dramaty- 
€sny poemat „Wyśniona baśń" i ciekawy, ale nle- 
równy dramat wierszem „Kościuszko”, w którym 
obok ustępów potężnych, jak rozmowa Kościuszki 
z Bartoszem Głowackim, znajdują się ostępy zu- 
pełnie słabe; a całość mało jest sceniczna 

— Jakież nowości ujrzymy następnie? 

— W plerwszych tygodniach zamierzam upra- 
wiać lżejszy repertoar. Wystawię zapewne Intere- 
sującą komedyę Donnsy'a „Kdukacya księcia" t 
farsę p. Nikorowicza (autora „Pani Walewskiej“) 
„Cenzor moralności*. 

— Jakież ujrzymy w dalszym ciągn oryginal- 
ne polskie utwory ? 


— Oczywiście hędziemy grali dramaty Wy- 
spiańskiego. Znakomity poeta, którego zdrowie 
znowu stę poprawiło, złożył mi wspaniały przekład 
„Cyda*, nad którym niehawem rozpoczniemy pra- 
cę, a zawiadomił mnie, że ma jeszcza jeden u- 
twór wykończony, którego tytułu mi jednak nie 
podał. Być może, że będzie to „Zygmunt August 
1 Barbara Radziwiłłówna”, którego piękne fra- 
gmenty pojawiły się już w kilku czssepismach. 
Natomiast waham się jeszcze z wystaw:+nieut „Po- 
wrotu Odysea“. Bo dramat ten pod względem de- 
koracyjnym nastręcza wiele trudności i wymaga 
wielkiego snmptn — a brak mu tego, eo właśnie 


polecamy po zni- 
żonych cenach — 


Kraków, Florysńska L. 36, 


pod firmą 


stanowi zasadniczą cechę Wyspiańskiego, idei na- 
rodowej. — Następnie oczekuję nowego drama- 
tu Nowaczyńekiego „Dymitr Samozwaniec"; inni 
młodzi autorowia naai również przygotowują na 
ztmę nowe sztuki. Pozatem mam zamiar wystawić 
komedyę Wilde'a „Idealny mąż*, Shawa „Profe- 
syę pani Warren“, Bernsteina „Złodziej*; z wiel- 
kiego repertoaru zaś wznowię Szekspira „Jak stę 
wam podoba“ i myślę wystawić klasycene Arysto- 
fanesa „Chmury“. Tyle na razie. 

— Dyrektor saangażował sympatyczną wode- 
wilistkę panią Zimajer-Rapacką. Czy dyrektor sa- 
mierza wprowadzić na scenę także wodewil? „No- 
winy“ już kilkakrotnie wskazywały na to, że pa- 
bliezność rada powitałaby na scenie ten rodzaj 
popularnej sztuki, rodzaj zaniedbany u nas eupeł- 
nie, a tak miły. 


— Istotnie, być może, że i wodewilowy reper- 
toar będzie uwzględniony. Rapacki ma mi prey- 
złać odpowiednie dla nas utwory = tej dziedziny — 
a zobaczymy. 

Repertuar teatru mlajaklega w Krakawie. 

Czwartek; „PRolesław śmiały”. 

Piątek: „Kordyan*. 

Sobota „Wesele“. 

Nledziela 1 września: „Urzędowa żona“. 

Poniedziałek: „Wyzwolenle*, 

Wtorek: „Rosmersholm*, 

Broda: „Rewizor z Petershurga". 

Czwartek: „Rycerze północy”. 


p [< [l 


„Janeczek & Ziembicki, Kraków, 


Rynek główny £. 8 (naprzeciw kościoła świętego Wojciecha). 
Filia: plac Maryacki £. 2 (obok handlu W-ego Pana Herliczki). 


< KAJETAN DUDZIAK 


mu dekoracyj już były na ukończeniu, gdy Wal- 
demara aresztowano ra kradzieże i zamknięto do 
więzienła. W więzieniu odebrał sobie życie, przez 
wstrzyknięcie w żyły silnej trucizny. Tego sa- 
mego wieczoru pepełniła samobójstwo w ten sam 
sposób narzeczona jego, jakaś śpiewaczka szwedzka. 

Plękności języka niemieckiego. Pewne plama 
paryskie daje następujący przykład piękności ję- 
zyke niemieckiego : 

W kraja Hotentotów, Hottenfoten, znajdują się 
w wielkiej liczbie zwierzęta workowate, z rodzaju 
dydelfów, zwane po niemiecku Beutelratie. Kra- 
jowcy chwytają je, oswajają i chowają w szopach, 
Kotler, opatrzonych dachami, Lattengitter, do ochro- 
ny zwierząt od niepogody. Szopy te po nlemiackn 
zwią Laitengilterwatterkotter, a delfiny oswojone 
Lattengitterwatterkotterbeutelratte." 

Pewnego raru schwytano zabójcę, Altentatter, 
który zamordował Hotentotkę, Hottentotenmutter, 
matkę dwojga jąkających się głuptanów, Stotter- 
trottel Kobieta owa więc w dobrej niemesyśnie 
może się zwać Hottentotenstottertrofielmułter, a jej 
zabójca Hottentotenstottertrottelmutterattentdter. 

Zabójcę zamknięto da szopy, Beutelrattenlatten- 
gitterwatterkotter, z której jednak uciekł, ale wkró- 
tce wpadł w ręce pewnego Hotentota. Ten eado- 
wolony przybiega do naczelnika okręgu, ma się 
rozumieć, Niemca. 

— Schwytałem Beutelratte — zawołał. 

— Którego? — zapytał naczelnik. 

— Atlentaterlattengifterwatterkotterbeutelratte— 
wyjąkał krajewiec. 

— I takich mamy dnżo! g 

— To jest Hotttentofenstrottertroftelmutteratten= 
tater — wykrztusił krajowiec. 

— Więc nie mogłeś odrazu powiedzieć, te 
schwytałeś Hoftontotenstrottertrottelmutterattentatar- 
łattengitteruattarkotterbeutelratte! Powtóra to! 

Hotentot zemdlał... 

Lew na hulance. W tych dniach w mieście 
francuskiem Albert, wymknął się lew £ menato- 
ryi. Przechodnie w przestrachn uciekali przed 
nim, ale lew nie zwracał na nich najmniejszej 
uwagi, lecz szedł wprost do... knajpy, przed któ- 
rą najpaważniej w Świecie walad} na posterunku. 
Prawdopodobnie cew? pragnienia. Najwidoczniej 
nawet w świecie czuł pociąg wówesas do trun- 
ków, gdyż ujrzawszy pogromcę, który go tn do- 
pędził, zemknął.. do szynku. Pogromca gonił 


zbiega razem £ paro żandarmami, wreszeie udało 
się im zapędzić go do jakiegoś kąta, gdzie lew 
ulokował się pomiędzy dwie gęsi 1 spokojnie cee- 
na lwa 


kał, co będzie dalej. Pogromea wskocz 
1 usiadłszy wierzchem na nim, sawoła 
darma: „Niech mi pan da prędko enura 1 
darm nie nie miał próce swej usarfy trójkoloro- 
wej, coby sznar zastąpić mogło. Drżąc na całam 
ciele, gdyż razem z szarfą pozbawiał siebie 1 wej 
broni jedynej szpady, rozwiązał on śrarfę i podał 
ją pogromcy. Lew s pogardliwam wapółcenciem 
spojrzał tylko na żandarma, lecz nie mu nie sro- 
bił. Pogromca zań wsiął lwa na szarfę i zapro- 
wadził go z powrotem do menażeryl. 

nA, 


Jaka będzie pogoda wa czwartek? 


Prognoza twiedeńs ztacyi mataraologiczwej : 


Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, słabe 
wlatry, ciepło, skłonność do bnrzy. 


NADESŁANE. 
2a które Redakcya nia blerza adpowledzialności. 


Wielmożnamu Panu 


Drowi Eliaszowi Stahrowi 


za gorliwą i sumienną opiekę 
nad sš. p. Siostrą moją, 
składam serdeczne podziękowanie. 


Ks. Anioł. 
Zamarstynów, 26 sierpnia 1907. 


Dwie godziny pracy 


+ 1| 
wieczorem od 5'k—7'b. 
Do pracy przy wysyłee „Nowin“ przes dwie go- 
dziny dziennie (tylko w dni powszednie) wieczo- 
rem potrzeba zaraz kilka dziewcząt. Zgłoskenia 
przyjmoje administracys „Nowin“ Rynek główny 
w 8, L p. 


Do roznoszenia 
„Nowin“ do abonentów potrzebne są starase enoby 
alho chłopcy. — Piaca tylko przez dwie godeiny 

wieczorna. 
Administracya „Nowin“ 
Rynek gł. L. 8, I p. 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuj wszelkia roboty dakoracyjna i tapicerskie po canach możliwie niskich, 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 ksierzy ad wyrazu 
minimum 50 halerty, 


Pesznkiwane. 


Domek 


mały ma wai z ogrodem 
1 | morgiem grantu w o- 


kolicy Krakowa Inb Podgórza chciał- 
bym kupić Adres: Kaim. Kraków. 
B55 


Jadng Inh dwie panienki 


5 ramużniejszych domów, uczęszcza- 
jące da szkół lub ponsyoj 
mie na mi i 


Grodzka 44. 


tów przyj. 
wyższego 
kliwszą, 
macierzyóską opiekę. Fortepian do 
gtka w domu. Wiadomość Kraków 
Szpitalna 17, I. piętro, 
mr 
Wdowa młoda, bezdzietna poszu 
kuje powady do zarządu 

domu. może takża przyjąć posadę skle 
powej i złożyć kaucyę. Zgłoszenia 
pruszą du Administracyi „Nowia" pod 
adresem „Wdowa ', 874 


mieszkanie ża) 


telutantna przyjmie 
mieszkanie panienkę 
do lat dwunasta. Na 
o Kraków, Pędzlohów 
1 17, parter na lewo. 679 


Do sprzedania. 


Sklepik maz dnie 2 Bu. 


zaraz do -przedania. Wiadomość 
Krakow ul. Karmelicka 27. RB3 


korzenny, jedynie z pu- 


Proszę żądać 
darme | epłatala 
mój bogaty ilustrowany 
polki cennik zawierają- 
ey 8000 rys. dobrych i 
tanich pain, przed- 
miotów złotych i' srebr. 
Plarwaza Fabryka zegarków 
HANNN KONRAD 
c. k, nadwordny dostawca 


w Briix L. 467 (Czachy), 

Prawdsimy szwajcarski 

Roskopi A: ram 
HagestTowany „Ad: 

ankar ram. angarak . 
Niklowy hadxik*K 490, 
Prawdaiwy srebrny Rem, 

a podwójnych kopertach 
Żadna rynył dozwolona Inh 

pianią. rotam 645 


Najtaniej 
a najlepszej jakości aprze- 
daje wszystkie artyknły spo- 
Żżywcze handel pod firmą: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 


Nspitalnej. 848 


L. 6941 


„Obwieszczenie, 


Magistrat podaja do wiado- 
mości publicznej, że wydzier- 
żuawi w drodze licytacyi oferto- 
wej 50 procentowy dodatek 
gminny do podatku konsnmcyj- 
nego od mięsa na 3 lata od 1 
stycznia 1904 do 31 grudnia 
1910, a mianowicie 
od mięsa, słoniny, wędlin i ma- 
rynat mięsnych, artykułów, po- 
chodzących z Piasków wielkich 
a do Podgórea wprowadzanych. 

Cena fiskalna wynosi 14000 K 

Na dzierżawę powyższych po- 
borów należy wnosić do Magi- 
stratu do 1 października 1907 
do godziny 12 w południa oferty 
zamknięta i stamplem na 1 K 
zaopatrzone. 

Oferujący winien do oferty 
dołączyć kwit kasowy na zło- 
żone wadynm w wysokości 10°/, 
ceny fiskalnej i w ofercie wy- 
raźnie zaznaczyć, ża mu wa- 
runki lleytacyjna sąenane | że 
Im się poddaje. 

Warunki lleytacyjne można 
przejrzeć w Magistracie w go- 
dxinach urzędowych. 

Podgórze, 20 nierpnia 1807. 
Burmiutre: 
Fr. Maryewski wr. 


Wydawca: Lucyna Sscsepańska, 


ZAKŁAD | 
artyst.-kamieniarski 


i budowlany 
lózefa Kuleszy 
naprzeciw omentarza w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników a piaskowca, 

granitu i marmuru. 
Padajmnje się wykona- 
nia grobowców w miej- 
acn ina prowinoyi. 660 


Polska stóp Chrystusa. 


wedle obrazu T. Butkiewicza karta 

karespondencyjna treści religijno 

patryotycznej wyszła świeżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIE! 
Dra Władysława Miłkowakiego 
W KRAKOWIE 

św. jana 6, 
TELEFON 
Cena estuki 10 bal; tuzin 1 K., 100 
setak 8 Koron. 
Ne porto 1 sztuki 10 bal. 
Na porto tuzina 35 hal, na porto 


100 sztuk 60 hal. dołączyć nuleży 
CEJ 


Dla przejezdnych i miejscowych! 
RESTAURACYA W. WOŹNIAKA 


Kraków, Fłoryańska £9, (naprzeciw loten „pat Różą”). 
OBIADY po 70 et. 
z 4 potraw, jak również „ala carte" i w abonamencie miesięcznym. 
PIWO 
okocimskie. marcowe i eksportowe na szklanki. 
Osobne gabinety na zebrania. 
Lokal otwarty do godziny 2-giej w nocy. 


885 


Qbrączki «Iłnbne 
złota w. 
da goto 

mię tychaa nic nie 


S. ZOŁDBANI jubiler 
Kraków, milca Mikałajska i. 28, 


Winogrona stołowe soa 


codzienie świeżo zrywane, wielkie, 
słodkie, o miłej woni, 5 kl. franco 
1 zir. 75 ot. WINO z roku 1808 na- 
tmralnie czyste, białe albo czerwone, 
Ń kg. tj. 47, litra franko 2 zir, 


L. Altneu, Versecz 10 Węgry. 
m NA SL 


W Imię Boże! 


ih kg CUKRÓW 


la a 1 w ozdobn. pudełku K 2:40 

y azte > F; 

1 ką. paaztetu 2 Pa 250 atr. Treia oA Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. Pu- 
E saiae (|| ADAM PIASECKI Wliczność, że po przebndowaniu i grantownem od- 


wysyła już nie z Krakowakiego 
hotela w Krakowie, lecz przes 
sezon letni z Krynicy 768 
DYONIZY CHRABĄSZCZ 
Krynica, willa „pod Dębem 
O . 


OCZY ASZ HERBST 
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. 
poleca swój 
NIK ŁA iD MEBLI 


wszelkiego gatunku, Ma także wielki wybór w użytych meblach i wypo- 
tycza takowe po umiarkowanych cenach M7 


Kraków, mi. Diaga 10. Ew. ROSS ss A i 
i 2, CH Drez- nowienin mej piekarni, która odpowiada wszelkim 
ki; R wymaganiom porządkn i hygieny z dniem dzisiej- 


szym zaczynam. znowu wypiekać wszystkie rodzaje 


ul. Fieryat 


pieczywa, 

Dziękując Szanownej P. T. Pubłiczności za 
dotychczasowe względy zapewniam, że starać się 
będę i nadal, aby doborowem pieczywem mych od- 
biorców pod każdym względem zadowolnić. 


% szacunkiem 


Franciszek Kozłowski 
Piekarnia ul. Stolarska |. 6, Kraków. 


Najwyżuza odznaczenie światowa! 


NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEJLON 


„Rangalla Cejlon Tea“ 
pod własną marką ochronną „PALMA”, importowaną „wprost 
x Usylonu, è urzędownie chemicznie badaną po cenie: 
Nr 1 opakaw: czerw.-złote | Nr. 2 opak. (lołkowo.-złote 
kor, 1.40 za 195 gr. kor. 1.20 za 195 gr. 
n 0.78 „ 84 , 5 
przy edblerze Í ki 
ż 


Szkoła 9-cio klasowa 


pod zarządem sióstr Augustyanek przy kościele dw. Katarzyny, Kra- 
ków, ui. Skałeczna 10, mająca prawo publiczności o 6 klasach wy- 
działowych i 4 pospolitych połączona z pensyonatem przyjmuje do 
wpisu panienki dochodzące jako też i pensyonarki. Wpisy rozpoczy. 
mają się s dniem +8 sierpnia od godziny 9—12 i popołudniu od go- 

dziny 8—6. a75 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 


c i król Dost. Dworu Auatr.: Weg. I krój. Gracyi. 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 


—— 
Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych 
tylka w daharawym gatuoku! po najtańszych cenach fabry- 
tamych. Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach 
najtańszych Zamawiający stosownie do moich zobowiązań 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towa- 
ry, lub toż zwracam pieniądze. — Skrzypce koncertowa od 
K. 4'80, 5'50, 6—, 680, 7:60, 8:60. Skrzypce koncertowe 
pa 19:40, 14—, 17:—, 9050. Skrzypce stalowe, silne w to- 
nie po K. 50 —, 80—. Smyczki skrzypcowe po K. 
—80, 1—, 140, 180, 8'—, 940 I wyżej. Pikolo i flety, so- 
lidnie wykonane po K. —%0, 160, $— i wyżej. Klarnety 
w najlepszej jakości po K. 9:—, 11:—, 12 —, 14'— i wyżej, Wy- 
syłka za zaliczką lub za poprzedniem nadeałaniem należytaści. 
o. k. nadwarny dostawca 
Hanns Konrad dom eksportowy tow. muzycznych 
w Briix Nr. 466 (Czechy). 


Ilimstrowane polskie cenniki z przeszło 3000 rycin wysyła się na żądanie 
bexyłatnie i franko. 860 


Zakład pogrzebowy 


odznaczany najwyżazem| nagradam) w Wiednia | Paryżu 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 

Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 


PODDGGDAGDDGOBOCOBOOCZE 


Zakład i pensyonat leczniczy (Wi]- 
la Dra Steinsberga) z komfertem 


9 FRANZENSBAD ża Sado tea 
$ Dr, Steinsharg = Ri wane pronpekty. 


9 
DoGOOCGOGOCOCCOCOOCOCO sa 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
od deszczu I zwykłe 
damskie i męskie po złr. 6'50 oras ma składzie po zniżonych cannch: 
Guńki sakopiańs "ie, dama] i dziecinm 
Serdaczki, kożn zki damski: kie i 
á" ginalne zakopiańskie, 


a, 
— dziecinne, 


u Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kociuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski krakowakie, wszystko wyrobn wlusnegc 
poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-R 1. 45 
nad aptaką pod „Białym Orłem" 

Medal srebrny na wystawie w Łakcucia w r. 1404. Medal arobrny na 
wystawie w Prsemyśln w r. 1904. Modal bronzowy na wystawie w Dam- 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1906. Me- 
dal złoty i srebrny na wystawie w Tarnowie w r. 1905. 288 


| Filia w Krymicy pod „B/ałą Różą”. 


IAK 


kich krajów europejskich. 562 
SINGERA Przy zakupnia zwatać na- 
Haze y di yole leży na to, aby maszyna 
o różnych celów, mahytą została w naszych 


a zatem nietylko do nży- ` 
tku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót 
wchodzących w 


składach. 
$) Nasze sklady poma mo- 


tus po ubocznym mako- 
szycia domowego jedynie 


n nas makyć można. IKK 


SINGER Go. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40, Filia: Kaźmierz, Wolnica 11. 
Úlla we wszystkich większych miąstach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ 
w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego 


Liliowe mydło mleczne 
Steckenpferd 


z fabryki BergmaBna 8 Go., Drezna | Tetsshea nad Łabą 


jest d będzie zawsza według nadchodzących codziennie pism 

dziękczynnych najskułeczniejazym ze wskystkich mydeł leczni- 

czych przeciw krostom i wyrzntom na twarzy, przyczyniającym 

się do uzyskania i utrzymania delikatnej miękkiej skóry i 

ródowej cery. 868 

Na składzie w cenie 80 kal. za sztukę we wszystkich aptekach, 
drognerynch, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła. 


x naszych dawnych systemów. Niodorównują one atoli, ani pod wzglę- 
dem konstrukcji, ani działalności jak niemniej trwałości naszemn 
majnowszemn systemowi maszyn do użytku domowago. 


Redaktor adpowiedsialny: Ludwik gaczepański. 


PIERWSZORZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 
ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 


843 


Mieszkanie I. 1l. Telefon 51. 


Dla miezamożnych daleka Idące uatąpatwa, 


B R Z ŻĘ 
| Zakład św. Rodziny 


w Krakowie, ul. Pędzichów 15 


przyja: Je wpisy na wazystkia cztery kurea pryw. (prees & 
s. Władza zatwierdzunegu) Saminaryum | do Szkały ówiozeń. 
Egzami tepme 4, 5 i 6 wrzęś, Aok szkalny rezpacznie 
się 7 wrzesnia uraczystam nab łwam s gadziale 0-tej, 

Wsbue różnych pogłosek oówladczamy: Śmierć fundatora 
zakładu sp. ks. Leoma Zbyszewikiego, nis powodnje żadnych 
zmian: Zakład bowiem, był, jęst i będzie włarnością Tawar 
„Dom Rodzinny“, która trwałe i legalnie jest przez rząd za- 
twierdzone. S. p. ks. Leon Zbyszawski już od roku neunął się 
z zarządu 1 wszystko tak nregulował, by założona przez Niego 
instytucya rozw; się mogla pomyślnie. 


Józef Błotnieki, sekretarz Towarzystwa _Dom Rode.“ 


KSIĄŻKI SZKOLNE. 


noweiużywane, atlasy, słowniki itd. 


poleca 


KSIĘGARNIA i ANTYKWARNIA 


K. WOJNARA 


w Krakowie przy ui. Szewkiej (róg Jagiellońskiej). 


Tamże knpuje się i przyjmuje na zainianę uży- 
wane książki do szkół średnich i wydziałowych 
pod najkorzystniejszymi warunkami, 


Wykazy książek bezpłatnie. 


| KRAKOWSKI, ulica Szawa 


NOWO OTWARTY 
WAGAZYNW ORUWIA 
przy ulicy Szewskiej I. 2. 

pod firmą 


3 
BAZAR KRAKOWSKI. 

F. ŁODZINSKIEGO 

poleca Szan P. T. Publiczności | 
wielki wybór obuwia amerykań- 

skiego oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dziecinnego odznaczającegi się 
trwałością, najnowszym fasonem i umlarkowanemi 
cenami. 

Zlecenia z prowineyi uskutecznia się w jaknajkrótazym 
czasie, podług nadesłanej miary lub atarego bucika. 
Filia: Suklennica (Hala) L. 12. 
Pracownia; ul. Wygoda L. 5. 


F. Łodziński. 
BAZAR KRAKOWSKI, ullca Szews| i 


BAZAR KRAKOWSKI, ulica Szewska |. 2 
‘Z | FĄSMOIS SOJA ‘INSMONVYN VYZVE 


| 
KD 


Naśladownictwa 
wzbronione! 


SR |Balsam Thierry'ego 


Prawdziwym jest tylke 


x marką ochronną (Zakonnica) 19 malych finszaczak 
lub 6 dużych kosztuja kor. 5— 


Thierry'ego Maść centiioliowa 


na zastazzała zany, zapalenia, poleca wią jako jedyny 
rodak | Kosntnją 8 slojki kor. dra aa 


Ta dwa drodki domowe s4 najbardziej rozpowana 
chnione | znane w świecie od dawna 


Klein ggkłr balsam Zamówie tlg: 
AE Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bei 
u” z Rahitach-Sauarbrunu. 


sprzedaż takśe we wszystkich aptekach. Egzemplarz x tysiącem podriękowań 
yn 


na żądanie darmo i opłatnie. 


—unnu— NA 
oliwę do maszyn rolniczych 
mineralną krajową, kaukaską | amerykańską, Oliwę le- 
carską, Oliwę rzepakową, Smarowldło na wozy, belgij- 
skie i krajowe. — Latarki stajenne, Smarowiiła I laklery 

do uprzęży, Wladerka do gaszenia ognia 
polecają najtaniej 


BO 


REIM i SPÓŁKA Kraków. Rynek 37, 


Linia A-B. 


W. Druk Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. 


à 


